
Z CYKLU „VADE-MECUM"

NIEBO I ZIEMIA.

„Rzeczywistym bądź! Co ci sic wciąi o niebie troi, 
„Podczas gdy grób, prądami nieustannemi, 
„Kości twoich, prochów twych potąda?* 

— Oh ! tak, — wszelako gdziekolwiek człowiek stoi, 
O wielekroć więcej niebios ogląda, 
Niżeli ziemi...

BOGOWIE I CZŁOWIEK.

Dziś autorowic są jak Bóg:
Dość jest, èc tchną, wnet arcydzieło wstawa, 
W skrzydlany lot posuwa ciężki pług, 
Trud jest jakoby zabawa!

Nic samo ju& słońce, rzuca cień 
Wawrzynów — skłania je i wiatr Życzliwy : 
Dwadzieścia lat sławy za jeden dzień 
Dając — za jeden dzień szczęśliwy !

1 od Wirgiliusza kształtnych pień 
Zalatują jeszcze ludzkie natchnienia...
On dwadzieścia lat pracy dal za dzień, 
Za jeden dzień stworzenia!

LAUR DOJRZAŁY.

Nikt nie zna dróg do potomności, 
Jedno po samodzielnych bojach.



joó CHIMERA

Wszakże, w świątyni jej, nie gości 
W tych, które wybrał sam, pokojach,

Ni swojemi wstępuje drzwiami, 
Lecz które jemu odemknięto — 
A co w życiu było skrzydłami, 
Nieraz w dziejach jest ledwo piętą!..

Rozwrzaskliwc czasów przechwałki, 
Co — mniemałbyś, że są trąb graniem, — 
To padające w urnę gałki,.. 
Gdy cisza jest głosów zbieraniem.

CZAS I PRAWDA.

Iluż ja świeżych książek widziałem skonanie 
W samej wiośnie ich życia!., A nic były fanie, 
I kiedy je składano, czekał świat, by wyszły, 
Przewidując wzruszenie, albo oklask przyszły, 
I kiedy je sznurówką zejtnano w poszyty, 
Świat szeptał, jak w alkowach przed balem kobiety.

A gdy wyszły?.. Zostały porwane — a potem 
Chwila cieniu i ciszy, jak bywa przed grzmotem, 
Lecz czułeś, że znienacka światło się rozpostrze, 
I wiew kart i jak po nich biegło noża ostrze, 
Czułeś------a w dni niewiele słyszałeś, co chwila,
IV rozmowach sąd, i w którą się stronę przechyla, 
1 jak przerwany bywa wniesieniem herbaty, 
Na wsi — przejażdżką, w mieście — kupnem nowej szaty, 
A w tydzień już się same okładki tych książek 
Odchylają, jak krańce używanych wstążek,


